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Nr. 318. Kraków, czwartek 19 listopada 1903. Rocznik XII. 


anta Pan Organ polskiej party! socyalno-iemokratycznej ME E kok "T 
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ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. | dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 
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BIF Ządamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! EG 
"ROSY TJ Ja pak sz e zz ZZ 
z D N l A Sejmik relacyjny p. Greka. Daszyński nazwał naród polski „narodem | przed otwarciem zakładu koniecznem jest spe- 

E ape P złodziei i đefraudantów“. cyalne zezwolenie dekrstem. 

krakon. 18 botonada! P. dr Grek nie miał sposobności w trzech SG. W. 342 

A P latach swego posłowania raz bodaj usta pu- Dopóki Studnicki nie przytoczy bodaj je Senator Lamarzelle zaznacza, że artykuł 


dnego ustępu takiego z mów tow. Daszyń- | ten sprzeciwia się zasadzie wolności nauki. 

skiego — a wszystkie są dosłownie steno- Senator Clemencean oświadcza, że jest 
grafowane — dopóty będzie nosił na swojem | zwolennikiem absolutnej wolności nauki. Gdyby 
nędznem czole piętno oszczerczego ło-| się przyznało państwu monopol nauki, to w miej- 
tra. sce samowoli królewskiej i kościelnej zaprowa- 


Wolno oszczercy brać w najczulszą obro- | dziłoby się samowolę państwową. Z drugiej je- 


Koerber cierpliwy. blicznie otworzyć. Wybrał się był do Wie- 
dnia studyować parlament i doszedł do prze- 
konania, że parlamentu niema. Stąd praw- 
dziwa tragedya dla człowieka, który chciał 


Cierpliwość jest cnotą chrześcijańską; od 
kilku lat została w Austryi upaństwowioną 
i stała się instrumentem rządzenia dra Koer- | _:. . - $ 
bera. Rządzenie to polega na pewnym psy- po ED gaj PA moca zajęcy 
chiczny. Tę procesie, który określa p olskie przy- Ale p. Grek rozwiązał tragiczną dla sie- 
ów: Anglię y aan pea A Podo- | bie kwestyę w ten sposób, że postanowił 
D T oA ET OEP ET par yE z" 8 stworzyć w myśli inny parlament, oczywi- 
stryackiemu, żeby zaczął „być zdolnym dO | seio nie dla prowadzenia w nim jakiejś po- 
pracy”, a wszystko będzie dobrze. lityki — bo tego rodzaju panowie są na to 
„Cierpliwość nasza jest nieznużona”, wołał | za wygodni i za skromni — ale dlatego za- 
dr Koerber, ale tym razem już nic z tego | pewne, aby mieć co „studyować* w przyszło- 
wołania nie wyszło. Cierpliwość ta bowiem, | ści, podczas gdy Bobrzyńscy i Abrahamowi- 
to nic innego, jak uparte konserwowanie sta- | cze będą rządzili. 
rej Austryi, lekceważącej interesy najżywo- | Dlatego to ten bardzo „nowoczesny“ imi- 
tniejsze całego ludu i niemal wszystkich na- ły polityk demokratyczny wyłącza 
rodów, zamieszkujących państwo. z góry ze swoich żądań reformę pra- 
Cierpliwość ta nie jest dziś cnotą, ale prze- | wa wyborczegoprzezzaprowadzenie 
ciwnie największą przeszkodą w reformach, równych i bezpośrednich wyborów, 
które umożliwią inne, rozumne współżycie | a ratuje państwo rozbiciem go na kraje 
części w pewnej całości uporządkowanej 1| poszczególne, złączone w całość federacją, 
sprawiedliwej. Cierpliwy minister miał pra- | ale jaką, tego p. Grek strzegł się wypowie- 
wie cztery lata czasu, aby się przekonać, że | dzieć! Napróżno szukamy w rezolucyi koń- 
ludowi i narodom potrzeba czego innego; | cowej jakiejś pod tym względem wskazówki, 
niecierpliwy minister raczej przydałby | a przecież poseł na swoim sejmiku wie z 
się temu państwu, niecierpliwy i pło-| góry, co ma oznaczać rezolucya, uchwalająca 
nący chęcią r eform, koniecznych do Ży- | mu wotum zaufania, po raz pierwszy od 
cia państwa i społeczeństwa. trzech lat uchwałona. Otóż ta ogromnie po- 
Toteż z radością czytamy, że ostatnia mo- | lityczna rezolucya mówi, że zgromadzenie ; i _ 
wa dra Koerbera nie zrobiła żadnego wraże- | „wzywa posłów polskich do energicznej pra- Przegląd polityczny. 
nia na parlamencie, a jesteśmy pewni, że nie | cy i walki o samorząd i przeobrażenie kon-; 
wywrze ona wpływu i na opinię publiczną. | stytucyi państwa w odpowiednim(!) kie- 
Czas kazań i suggestyj słownych, czas Śro- | runku*. Brzmi to jak „kawałek“ sądowy lub 
deczków i podarków zdaje się mijać bezpo- | podanie adwokackie i ma tę zaletę, że niko- 
wrotnie, a metoda dra Koerbera wyczerpała | mu nic nie mówi. 
się w swojej bezpłodności do dna samego.| Że p. Grek za jednym zamachem pozby- 
Powtarzanie jej stanie się nudnem i Śmie- | wą się 200.000 Polaków na Śląsku, że prze- 
sznem, a śmieszność i w Austryi zabija... | chodzi do porządku dziennego nad żądania- 
Dr Koerber miał tylko z jednej strony | mi milionów ludu, domagającego się reformy 
oklask — co prawda słaby i dyskretny — | wyborczej, że uwiecznia spór polsko-ruski, 
a klaskanie poszło z ław — — Koła pol-| cóż to może obchodzić człowieka, który do- A y 
skiego. Skrachowane ekscelencye stały się | piero uczy się i studyuje? Dla niego wystar- | Prawdopodobnie dopiero w roku przyszłym. 
z biegiem czasu może jedyną szczerą pod-| cza, że nie narazi się „Słowu polskiemu“ i| Zwycięstwo socyalistów. W Gracu przy 
porą tego systemu, pielęgnującego krzywdy | kliczce szowinistów lwowskich i że ma za | Odbytych we wtorek wyborach uzupełniają- 
ludu, a przywileje możnych i feudałów. Całe | sobą niepoczytalnego oszezercę i perekińczy- | cych do rady miasta z III. koła przeszła li- 
szczęście też, że to Koło polskie nie ma dziś | ka Studnickiego, który tow. Daszyńskie- | Sta socyalno-demokratyczna przeciw zjedno- 
najmniejszego wpływu na opinię publiczną | go porównuje z Bismarkiem za to, że zwal- | €Zonemu komitetowi niemieckiemu. 
w państwie i kraju i że Koerber nie długo | cza korupcyę austryackich starostów i nie| Walka z klerykalizmem we Francyi. Senat 
zapewne będzie miał sposobność — mieć nad- | chce milczeć wobec złodziei i defraudantów. P. | francuski obradował we wtorek w dalszym ciągu 
ludzką cierpliwość... Studnicki miał powiedzieć w Jarosławiu | nad projektem ustawy w sprawie nauki szkolnej, 
(wedle relacyi „Słowa polskiego"), że tow. | a mianowicie nad art. 2, postanawiającym, że 


nę krwawe gwałty żandarmskie, wolno bro- dnak strony mówca jest zdecydowanym przeciwni- 
nić każdego złodzieja, defraudanta i deptać | kiem wolności nauczania przez kongregacye, 
wszelkie prawo i sprawiedliwość w imię szo- | które chcą stworzyć nowe państwo w państwie. 
winizmu, ale chować się poza naród | Dlatego będzie głosował za projektem ministra 
cały nie wolno Studnickiemu. Naród | oświaty, ponieważ ten jest liberalniejszy od pro- 
nasz nie jest narodem waryatów i oszczer- | jektu komisyi. Kończy wezwaniem senatu do po- 
ców; niechaj więc Studnicki wylezie z za | pierania rządu, który przygotowuje przekształ- 
tego parawanu, gdzie chowa się jak szczur | cenie nauki w świecką i rozdział państwa od 
kanałowy. kościoła. 

Oczywiście, że tego rodzaju etyka, jaką 
propagowano przed zgromadzonymi w Jaro- 
słąwiu, jest nietylko strasznie patryotycz- 
ną, ale dla złodziei i gwałcicieli także na- 
der praktyczną, bo każdy złodziej i gwał- 
ciciel potrzebuje tylko powołać się na to, że 
jest „Polakiem*, a w tej chwili uzyska bez- 
karność. Jeżeli doda, że jest „wszechpola- 
kiem“, może nawet dalej kraść i łamać pra- 
wo, a jeżeli zdeklaruje się jeszcze jako wróg 
socyalistów, gotów zostać dygnitarzem i chlu- 
bą „narodu“, o ile ten naród przedstawiony 
jest przez tego rodzaju indywidua, jak Stu- 
dnieki. 


Przegląd społeczny. 


Strejk w fabryce p. Jarry zażegnany! Po 
dłuższych pertraktacyach z przedstawicielami 
robotników uwzględnił p. Jarra wszystkie 
żądania robotników, wskazawszy, że już za- 
czął stopniowo wprowadzać zdrowotne ulep- 
szenia, nigdy nie miał nie przeciw organi- 
zacyi, ani mężom zaufania i zaprowadzi 91ją 
godzin pracy. Oświadczył też, że niema za- 
miaru mścić się na robotnikach z powodu 
tych żądań. Wobec tego uznali delegaci u- 
godę za zawartą i praca nie zostanie prze- 
rwaną 

We wtorek wieczorem odbyło się zgroma- 
dzenie robotników z tejże fabryki, na którem 
przemawiali: tow. poseł Daszyński i delegat 
związku robotników metalurgicznych tow. 
Zeplichal z Witkowie, oraz kilku robotników. 
Przyjęto do wiadomości ugodę i wybrano ko- 
mitet z pięciu członków, który ma czuwać 
nad tem, by w razie ograniczenia pracy nie 
było wydalań z fabryki, lecz by wszystkim 
w równej mierze pracę ograniczono. 


Po secesyi posłów ruskich. Marszałek kra- 
jowy St. hr. Badeni zawiadomił oficyalnie pre- 
zydyum namiestnictwa o złożeniu przez dziesię- 
ciu posłów ruskich mandatów do sejmu. Marsza- 
łek podając ten fakt do wiadomości namiestnika 
prosił zarazem o rozpisanie uzupełniających wy- 
borów z kuryi gmin wiejskich pow. okręg.: Bo- 
horodczany, Brody, Dolina, Lisko, Rawa, Roha- 
tyn, Stanisławów, Stryj, Zbaraż i Żółkiew. 

Wybory w tych okręgach rozpisane zostaną 


Z literatury i sztuki. 


Nr. 22 „Kolejarza“ wyszedł z drukn i zo- 
stał przez lwowskiego prokuratora skonfisko- 
wany za sprawozdanie polskiej socyalnej demo- 
kracyi na kongres wiedeński, które w „Naprzo- 
dzie* nie uległo konfiskacie, oraz za artykuł 
„kapralskie przywileje“. Natychmiast został wy- 
dany dragi nakład po konfiskacie. Numer ten za- 
wiera ciekawe szczegóły o Pełechowiczu, które 
jutro podamy w streszczeniu. 
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miejsc, gdzie bibuła była ulokowana, mieliś- 
W ALK À REWOLUCYJN hl my skąpo. Znaleźliśmy dwa, trzy pudy, wtedy 
gdy ja z otrzymanych w Warszawie infor- 


kieś rzeczy Michałowskiego. Małżonkowie zła- 
mali zamek i ku wielkiemu zdumieniu zna- 
leźli bibułę, przykrytą w dodatku brudną mę- 
ską bielizną. Pop chciał nieść to odrazu do 
żandarmów, lecz po namyśle przyszedł do 
przekonania, że go to może skompromitować. 
Spalił więc bibułę, a dla ulżenia sercu, sprał 
swą połowicę co się zowie. 

Z podobnemi nieco perturbacyami składo- 
wemi, perturbacyami, wywołanemi przez pa- 
nikę na peryferyach ruchu, zetknąłem się 
w Warszawie w 1900 r. w styczniu. Było 
to świeżo po grudniowych aresztowaniach 
tak zwanych „dekabrystów“. Tak przez żart 
nazwano różnych literatów i przedstawicieli 
inteligencyi warszawskiej, aresztowanych nie 
wiadomo za co w grudniu 1899 r. Wywołało 
to ogromny przestrach i spowodowało tchórz- 
liwą drzączkę w całej masie rodzin inteli- 
genckich o postępowem zabarwieniu. W tym 


— Możesz pan stamtąd ją wydobyć? — 
pytam. 

— Dobrze — odpowiada chłopak — ale 
ktoś z panów ze mną pojedzie, ja wyniosę 
od tej pani bibułę, ale sam wozić jej nie chcę. 

Zgodziłem się na to. Pojechaliśmy. Doróżka 
zatrzymała się przed cerkwią. 

— Więc to w cerkwi? — pytam — być 
nie może!? 

— Nie — odparł zdetonowany młodzie- 
niee — ale tu obok mieszka pop. 

— Pop? — zdziwiłem się jeszcze bardziej, 


POD ZABOREM ROSYJSKIM. macyj oczekiwałem co najmniej 8—10 pudów. 


Nie ustawaliśmy w poszukiwaniach i roz- 
Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięciu. |pytywaniach różnych znajomych Michałow- 
= = skiego. Trudno sobie wyobrazić, z jakimi ty- 
pami wówczas się spotkałem. Stare baby, trze- 
piące pacierze, młode dziewczyny, naiwne i 
głupiutkie, stateczni inżynierowie, którzy ze 
wstydem się przyznawali, że bibułę ze stra- 
chu wywieźli na wieś, młodziutcy gimnazya- 
liści, którzy zakopywali bibułę w ogrodach wiedząc, że E E A 
na przedmieściu. Wszystko to było wystra- D o SE rządowymi. Iy Ś 
szone, oczekujące z każdą chwilą napaści —- Niech pan zaczeka — twierdł chło- 
żandarmów, przeklinając biednego Michałka pak — ja zaraz wrócę. 
za bezczelność. Niektórzy pod wielkim sekre- 
tem przyznawali się, że spalili bibułę. Po ty- 
godniu poszukiwań, w czasie których codzień 
otrzymywałem wiadomość, że znowu gdzieś 


— Co u czorta! — mówił swym śpiewnym, 
litewskim akcentem — bibuła? Dawajcie ją 
mnie, już ja się nią zaopiekuję. U mnie 
w Wilnie spokojnie, niech leży! 

Bibułę brał i rozlokowywał ją u różnych 
znajomych. Lecz że ani spisów bibuły nie 
prowadził, ani też sam dobrze nie wiedział, 
gdzie i co u niego leży, wkradał się więc 
stopniowo nieporządek i bezład okropny. Nikt 
nie był nigdy pewnym, czy taką lub inną 
broszurę w wymaganej ilości otrzyma. Nare- 
szcie postanowiono założyć skład główny i 
oddać go pod opiekę bardziej porządnego to- 


ARN NO QQ 


Po kilku minutach chłopak wypadł z cer- 
kwi z wystraszoną twarzą, wskoczył do do- 
różki i kazał jechać. Mnie zaś rzucił krótkie 
słowo: „spalili“. 


warzysza. Było to tem bardziej koniecznem, | na jakichś „kiszkach* — tak bowiem zdaje p 4. 3 > samym czasie wypuszczono na Warszawę całą 
że Michałowski był pod dozorem policyjnym | się kończą nazwy wielu przedmieść wileń-| Gdyśmy wyszli z doróżki, rozciekawiony | moe szpiclów, agentów świeżo utworzonej in- 


skich — okazała się schowana bibuła, po ty-| wypytywałem chłopaka o ten dziwny skład 
godniu — mówię — zebrałem coś koło ośmiu | Wydawnictw rewolucyjnych. 
pudów. Okazało się, że pani popadya była znajomą 
W końcu tych poszukiwań napotkałem naj- | Michałowskiego od dzieciństwa, gdy się razem 
zabawniejsze ze wszystkich schowanko Mi- | na podwórzu bawili. Potem ona wyszła za 
chałowskiego. Jeden z moich pomocników | popa, on został rewolucyonistą, lecz znajo- 
w poszukiwaniach opowiedział mi, że doszła | mość się nie urwała. Na podstawie tej zna- 
doń wiadomość, że jakiś dawny kolega Mi- | jomości Michałek w czasie nieobecności popa 
chałowskiego również był obdarzony bibułą | zawiózł tam walizkę z bibułą i nie mówiąc 
chałka i rozpytywaniu ich o bibułę. Ludzie | przez niego. Ruszamy do owego kolegi. Spo-|o tem, co walizka zawiera, zostawił ją na | się to każdemu człowiekowi w oczy, wszyscy 
Ci, chociaż przestraszeni aresztowaniem Mi- | tkał nas młody chłopak, który powiedział, że | pewien czas na przechowanie. Popadya nie |o tej szarańczy szpielowskiej mówili, powię- 
chałowskiego, zgodzili się pomódz mi w po- | właściwie nie on przechowywał bibułę, lecz |o tem mężowi nie powiedziała. Lecz gdy Mi- | kszając jeszcze bardziej panikę wśród tych, 
Szukiwaniach i ściągnięciu bibuły do jednego | że Michałek wraz z nim odwoził ją do „je- | chałka aresztowano, wystraszona popadya | co trzymając się najgorszej w konspiracyi 
miejsca. Lecz, niestety, wskazówek co do! dnej pani“. przyznała się swemu małżonkowi, że ma ja-'zasady: „na złodzieju czapka gore“ — mieli 


stytucyi „ochrony“, która wykazać chciała 
swą sprężystość i działalność. 

Warszawa chyba do owego czasu nie wi- 
działa nie podobnego. Główne arterye ruchu, 
jak Marszałkowska, Nowy Świat i ulice łą- 
czące je były na wszystkich rogach udeko- 
rowane przez podejrzane figury, trącające 
siebie łokciami, dające sobie sygnały, zacho- 
wujące się bezczelnie i natrętnie. Rzucało 


za dawną sprawę i pisał, że mu zaczyna ten 
dozór dokuczać. 

Wydelegowano — mówił mi ów towarzysz — 
mnie do Wilna dla zrobienia porządku z tym 
lnteresem. Trzeba było wypadku, że po przy- 
jeździe do Wilna Michałka już nie zastałem; 
aresztowano go i osadzono w 14-tym nume- 
rze (X pawilon wileński). Parę dni spędziłem 
na poszukiwaniu najbliższych znajomych Mi- 
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KALENDARZ 


ROBOTNICZY 
NA ROK 1904 


WYSZEDŁ Z DRUKU I JEST 

DO NABYCIA W ADMINISTR. 

„NAPRZODU* — W KRAKO- 
WIE, SŁAWKOWSKA 29. 


CENA EGZEMPL. 60 HAL. 
Z PRZESYŁKĄ 70 HAL. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 19 listopada. 1825. Ogło- 
szenie niepodległości Meksyku. — 1890. Padlewski 
strzela do Seliwestrowa. — 1901. Demonstracye Ru- 
sinów na uniwersytecie lwowskim. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś: 

W sali Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) o godz. 
8 wieczorem: W. Feldman: „Przesądy i zabobony*. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek: „Tragedya człowieka“. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Półdziewice* (Les Demi-Vierges), sztuka 
w 3 aktach Marcela Próvost'a (nowość). 

Niedziela: „Półdziewice*. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Państwo Wackowie*, komedya w 4 
aktach Z. Przybylskiego (dalszy ciąg „Wicka i Wa- 
cka“). 

Sobota: „Ogniom i mieczem“. 

Niedziela po południu: „Państwo Wackowie“. — 
Wieczorem: „Ogniem i mieczem“. 


Dla wygody naszych abonentów zamiej- 
scowych przystąpiła administracya „Naprzodu“ 
doobrotu czekowego pocztowych Kas oszczę- 
dności. Nasze konto czekowe ma numer 
834.095. i 

Pod koniec każdego miesiąca zostanie każde- 
mu z naszych zamiejscowych abonentów, które- 
mu się właśnie kończy prenumerata, przesłany 
w załączeniu do numeru „Naprzodu* czek po- 
cztowej Kasy oszczędności, na którym 
w odpowiednich rubrykach abonent powinien wy- 
pisać swoje nazwisko i adres, oraz sumę, jaką 
nam przesyła; tak wypełniony czek nie pod- 
lega Żadnej opłacie. Abonenci nasi zao- 
szczędzą sobie więc koszta przekazu i marki 
(12), które dotychczas co miesiąc przy wysyła- 
nin prenumeraty ponosić musieli. Administracya 
„Naprzodu*, biorąc na siebie koszta obrotu cze- 
kowego, które są dość znaczne, czyni to w tym 
celu, aby naszych abonentów uwolnić od wszel- 
kich wydatków na portorya przy wysyłaniu pre- 
numeraty, ułatwić im tę wysyłkę i umożliwić 
regularne odnawianie abonamentu. 

Zwracamy uwagę naszych prenumeratorów na 
to, by czeków nie gubili, bo nas każda kartka 
czekowa kosztnje, oraz, by pieniądze czekami 
możliwie bez zwłoki wysyłali, bo przy obrocie 
czekowym dopiero w kilka dni później otrzymy- 
wać będzie administracya z poczty rachunek pie- 
niędzy wpłaconych na nasze konto przez naszych 
abonentów. s 

Jeżeli który z abonentów załącza pieniądze 
na jakiś inny cel i chce ten cel wyszczegółnić, 
albo też donieść zamierza przy przesłaniu pre- 
numeraty o zmianie adresu, lub chce cokolwiek 
zakomunikować administracyi, to może to napi- 
sać na odwrotnej stronie czeku w pustem miej- 
scu na to przeznaczonem, ale w takim razie 


musi tamże nalepić markę pocztową za 5h, 
bo przesyłka pieniędzy czekiem jest tylko w ta- 
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kim razie zupełnie bezpłatna, jeżeli się na czeku 
żadnych dopisków nie robi. 

Spodziewamy się, że przy systemie czekowym 
ustanie zaleganie z prenumeratą, które jest pla- 
gą pism galicyjskich, a w innych krajach np.: 
w Niemczech, Francyi, Szwajcaryi, zupełnie nie 
istnieje. 

Co robił p. Filimowski z metrykami? W 
sprawie procesu hr. Węsierskiej-Kwileckiej war- 
szawski „Wiek“ podaje, iż sąd berliński, pra- 
gnąc rozstrzygnąć wątpliwość co do tożsamości 
małego Parcza z domniemanym synem Kwile- 
ckiej, na co mogła rzucić wiele światła ścisła 
data urodzenia Parcza, zwrócił się do parafii tu- 
tejszej o odpis z metryki. Okazało się wszakże, 
iż data ta w odnośnym akcie została wyskro- 
baną. Zwrócono się zatem do binra statysty- 
cznego, które prowadzi magistrat miasta Krako- 
wa i gdzie znajdą się duplikaty metryk. Tu 
stwierdzono rzecz jeszcze skandaliczniejszą: me- 
tryka małego Parcza znikła zupełnie z fa- 
scykułu, w którym powinna się znajdować. 
„Przekonaniem, rozpowszechnionem w sferach 
prawniczych jest — pisze dalej „Wiek*, że naj- 
więcej zależeć musiało na tem agentom hr. He- 
ktora Kwileckiego, który zapomocą dra Fili- 
mowskiege, obrońcy w sprawach karnych i 
Hechelskiego prowadził poszukiwania w Krako- 
wio...“ Dalej zaś czytamy: 

„Przygotowując dzisiejszy proces, musieli a- 
genci hr. Hektora być dobrze świadomi, że mo- 
ment ten (t. j. data urodzenia) będzie rozstrzy- 
gającym i przy przeglądaniu aktów, które do- 
konywał dr Filimowski, łatwo mogli wpaść 
na myśl, że skoro data jest wcześniejszą (wedle 
podania Parczówny syn jej miał przyjść na świat 
17 grudnia, mały zaś Kwilecki miał w dniu 25 
stycznia — po domniemanym porodzie hrabiny — 
wyglądać, jak noworodek), a trudno ją zmienić, 
przeto najlepiej będzie ją — usunąć. Inna dro- 
ga usunięcia jest wykluczona, gdyż ksiąg me- 
trykalnych nie daje się w parafii prze- 
glądać byłe komu, lecz tylko w kwe- 
styach natury sądowej, lub kościelnej. 

Co zaś do zniknięcia metryki z aktów magi- 
stratu, świadczy ono o znajomości stosunków, 
jak już wyżej podniosłem i musiało być dokuną- 
ne przez człowieka, który ma znajomości 
w mieście, wie, do kogo się udać w tak 
drażliwej sprawie“... 

Tyle podaje „Wiek*, na odpowiedzialność któ- 
rego to powtarzamy. O p. Filimowskim, na któ- 
rego te rewelacye niewątpliwie rzucają światło 
niejasne, wiemy tyle, iż nim począł obcować z 
duchami, postradał posadę sędziego, jako też 
posadę przy zarządzie majątkiem zboru ewange- 
lickiego, którą otrzymał był po przejściu na pro- 
testantyzm. Był również swego czasu obrońcą 
prawnym ks. Stojałowskiego, a obecnie zasila 
swem piórem „Słowo polskie*, informując jego 
czytelników, jako specyalłista o procesie Kwi- 
leckiej. Dla redaktora „Świata duchów* może 
być sprawa zniknięcia dokumentów w toku pro- 
cesu zupełnie jasną,, jako np. figiel jakichś du- 
chów złośliwych, sądzimy wszakże, że szerszej 
publiczności, nie żyjącej za pan brat z zaświa- 
tem, winien jest p. Filimowski po rewelacyach 
„Wieku“ wyjaśnienia; ewentualnie zaś spada o- 
bowiązek zbadania tej kwestyi na krakowski sąd 
krajowy karny. 

Do charakterystyki tego nawskróś arystokra- 
tycznego procesu warto jeszcze przytoczyć, iż 
adwokat Marceli Krajewski został w Berlinie na- 
padnięty na ulicy przez jakiegoś osobnika — 
którego nazwiska nie wymienia ze względu na 
jego „szanowną rodzinę“ — i zelżony „najpla- 
gawszemi słowy“, a to z powodu swego wystą- 
pienia przeciwko hrabinie Kwileckiej. 

Swistek Bachowskiego „Nowy kolejarz“ nie 
ustaje w równie głupich, jak nikczemnych napa- 
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ściach na organizacyę kolejarzy. Tak n. p. w 
nrze 17 z 5 listopada b.r. znajduje się artykuł 
p. t. „Kto rozbija organizacyę*. Cały ten arty- 
kuł jest ponownem odgrzewaniem wszystkich o- 
szczerstw i idyotycznych wycieczek, na jakie wy- 
sila się Bachowski dla dogodzenia swemu war- 
cholstwu. Organizacyę kolejarzy nazywa tam B. 
„zlepkiem*, pisze, iż „Wiedeń wypuścił w dzier- 
żawę galicyjskich kolejarzy generalnemu przed- 
siębiorcy za 8000 K“, towarzyszy pracujących 
w organizacyi nazywa „łajdakami, defraudanta- 
mi* itd. Przytem wszystkiem bierze gorliwie w 
obronę swego przyjaciela Pełechowicza, który 
niedługo przed sądem karnym będzie musiał oczy- 
szczać się ze swych oszukańczych manipulacyj, 
dokonywanych na pewnej biednej rodzinie. 

W tym samym numerze „Nowego kolejarza“ 
znajduje się w kronice notatka p. t. „Qui pro 
quo*, oświetlająca najdosadniej perfidną taktykę 
Bachowskiego i jego przyjaciół. Notatka ta od- 
nosi się do odbytego w Krakowie w sali Johnów 
dnia 25 października br. zgromadzenia metalow- 
ców, na którem mowcy socyalistyczni napiętno- 
wali wrogą dla organizacyi kolejarzy robotę Ba- 
chowskiego, kierując przemówienia swe do sie- 
dzącego w kącie sali „męża zaufania“ Bachow- 
skiego, niejakiego Tomasza Tokarza. Tokarz 
dobrze wiedział o tem, iż przemówienia te od- 
noszą się do niego, wiedzieli również wszyscy 
zgromadzeni. Mimo to „Nowy kolejarz* w notat- 
ce powyższej pisze, jakoby mówcy „napadali* na 
obecnego przypadkowo na sali blacharza kolejo- 
wego Chojnickiego. 

Dla scharakteryzowania przyjaciół Bachow- 
skiego wystarczy nadmienić, iż Tokarz jest 
indywiduum, które zostało napędzone z partyi, 
nie oczyściwszy się z podniesionych przeciw so- 
bie ciężkich zarzutów. 

Zmiany urzędowe. Szef biura prezydyalnego 
w namiestnictwie, radca dworu Mauthner ustą- 
pił z tej posady zajmowanej przez lat 10 i po- 
szedł na emeryturę. W jego miejsce szefem biu- 
ra prezydyalnego w namiestnictwie został mia- 
nowany p. Wacław Zaleski, a w miejsce te- 
goż do departamentu przemysłowego w minister- 
stwie spraw wewnętrznych został powołany sta- 
rosta rzeszowski Władysław Fedorowicz. 

Stronnictwo ks. Lampiarza. Tak zwany „wy- 
dział stronnictwa chrześcijańsko-ludowego* odbył 
w poniedziałek popołudnin zebranie w Krakowie. 
W posiedzeniu wzięli udział ks. Stojałowski, 
Bomba, Fijak, Skołyszewski i Wilk. Uchwalono 
zapowiedziany na grudzień b. r. „kongres stron- 
nictwa* w Krakowie odroczyć do miesiąca 
stycznia p. r. Dalej omawiano następstwa, ja- 
kie wywołało dla stronnictwa wstąpienie posłów 
stronnictwa do Koła polskiego. Wypracowanie w 
tej mierze referatu na kongres powierzono po- 
słowi Skołyszewskiemu. Dalej omawiano nastę- 
pujące sprawy: 1) organizacyi stronnictwa, 2) 
założenia własnej drukarni w Białej i 3) domu 
polskiego w Bielsku. Referat o tych sprawach 
na „kongresie* wypowie ks. Stojałowski. 

Tyfus w Krakowie. Pomiędzy robotnikami, 
zatrudnionymi przy budowie kanału miejskiego 
od ulicy Długiej ku Wiśle, szerzy się epidemia 
tyfusu. W miejskiej Kasie chorych stwierdzono 
już 7 wypadków tyfusu wśród tych robotników. 
Powodem tego jest, iż w głębokości 80 ctm. pod 
ziemią natrafiają na wodę, w której przez cały 
dzień stojąc, nabawiają się tyfusu. Gmina po- 
winna się postarać u przedsiębierców o odpowie- 
dnie środki zaradcze i o skrócenie czasu pracy, 
aby robotnicy tak łatwo w niebezpieczną tę cho- 
robę nie popadali. 

Z uniwersytetu krakowskiego. Minister o- 
światy zatwierdził uchwałę kolegium profesorów 
filozoficznego wydziała uniwersytetu krakowskie- 
go, dopuszczającą inspektora (przy rolniczem pola 
doświadczalnem) Piotra Brzezińskiego, jako do- 


już duszę na ramieniu i drżeli na sam widok 
niewinnego stójkowego. 

Akurat w tym czasie wypadło mi być 
w interesach drukarnianych w Warszawie. 
Szedłem po Marszałkowskiej, gdy za sobą 
usłyszałem wołanie: 

— Piłsudzki! ależ stój, nie uciekaj! 

Tak już się odzwyczaiłem od brzmienia 
mego nazwiska, żem na razie nie zwrócił 
uwagi na wołanie. Dopiero powtórny okrzyk 
zatrzymał mię. Odwróciłem się — przedemną 
stał kolega z gimnazyum wileńskiego, szla- 
gon ze Żmudzi, z którym podczas wędrówek 
po świecie spotykałem się niekiedy. 

Rzuciłem okiem wokoło, lecz uspokoiłem 
się. Nazwisko moje nie zwróciło niczyjej 
uwagi. Śnieg sypał przechodniom w oczy, 
wszyscy spieszyli, nie patrząc na innych 
i tylko na rogach ulic majaczyły postacie 
szpiclów. Uściskaliśmy się z kolegą, który 
mi zaraz bardzo tajemniczo zaczął szeptać, 
bym koniecznie wpadł do niego, do hotelu. 
Umówiliśmy się o godzinę i rozeszliśmy się. 
Stawiłem się punktualnie o naznaczonej go- 
dzinie. Kolega przywitał mnie serdecznie, lecz 
odrazu rzucił mi pytanie: 

— Ty znasz, braciaszku, moją bratowę? 
Wiesz, my z nią przenosiliśmy dzisiaj jakieś 
wasze rzeczy. No, broszurki — dodał, widząc, 
że nie rozumiem, 0 co chodzi. 

Byłem zdumiony. Kolega mój nigdy nie 
odznaczał się usposobieniem rewolucyjnem, 
a z socyalizmem nie miał nic wspólnego, 
prawdopodobnie nie przeczytał nigdy książki, 
ani broszury socyalistycznej. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z MUZYKI. 


Koncert Towarzystwa muzycznego. — Koncerty dobro- 
czynne. — Koncert ignacego Friedmana. — Brudy mu- 
zyczne. — Koncerty ludowe. 


Na otwarcie sezonu tegorocznego w Towarzy- 
stwie muzycznem został powołany znany pianista 
Alfred Griinfeld i grą swą wypełnił cały wieczór. 
Wiedeńscy sprawozdawcy muzyczni prawie za- 
wsze nazywają Griinfeldda w swych krytykach 
„unser Griinfeld* i bardzo słusznie, bo gra Grün- 
felda jest zupełnem odbiciem charakteru i uspo- 
sobienia _Wiedeńczyka — a więc elegancya, pe- 
wna płytkość i brak powagi, duża doza blagi, 
nie przeszkadzająca jednakowoż utrzymaniu pu- 
bliczności w nastroju ku sobie przyjaznym. Bar- 
dzo chętnie słucha się Griinfelda grającego Sin- 
dinga „Wiosenne dźwięki*, lub Volkmanna-Fisch- 
hofa „Wale z serenady*, a nadewszystko własne 
jego kompozycye, choćby były nawet tak niemą- 
dre, jak „Fantazya węgierska*, bo nadzwyczajne 
poczucie rytmiki i właśnie elegancya i subtelność 
w wykonywaniu wszelkich sztuczek wirtuozow- 
skich, nadaje się do tego rodzaju utworów — 
ale niestety p. Griinfeld uraczył nas także Bee- 
thevenem, Schumannem i Chopinem i wykazał, 
że oprócz wielkiej sprawności wirtuczowskiej, nie 
posiada talentu odtwarzania dzieł klasycznych, 
nie umie wnikać w styl, ani w intencye kompo- 
zytora. 

Z mniejszych koncertów, z których dochód 
przeznaczony był na cele dobroczynne, wymienię 
wieczór inauguracyjny w „Czytelni dla kobiet*, 
gdzie zbierała za śpiew oklaski panna O. Dro- 
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zdowska i za grę na skrzypcach prof, Wierzu- 
chowski, oraz koncert w „Sokole“ ze współ- 
ndziałem pani Camillowej, Rutkowskiej i pana 
Poselta, a także wieczór kameralny, którego pro- 
gram składający się z utworów Beethovena, Schu- 
manna, Griega i Żeleńskiego, wykonały uczenice 
i uczniowie krakowskiego konserwatoryum. 


Z prawdziwą przyjemnością śledzę od paru 
lat rozwijanie się i dojrzewanie niepospolitego 
talentu p. Friedmana. Młody artysta widocznie 
sprawy nie zasypia i świadomy swoich celów 
pracuje usilnie, a wsparty wyjątkowo wielkiemi 
zdolnościami muzycznemi, robi szalone postępy. 
Gra p. Friedmana, taka jak dziś, już jest nie- 
powszednia, a wszak to dopiero początki, a je- 
dnak czuć już artystę, rokującego ogromne na- 
dzieje na przyszłość, bo p. Friedman oprócz zna- 
komitej techniki, muzykalności i kolosalnego tem- 
peramentn, jest mnzykiem myślącym, a nie, jak 
dziś po większej części młodzi pianiści, sztuk- 
mistrzem-wirtnozem. Ten przymiot w grze p. 
Friedmana podkreślam z gorącemi słowy zachę- 
ty, aby tą drogą dalej kroczył, a z pewno- 
ścią zdobędzie sławę i szacunek znawców. 


Nie powiem, aby p. Friedman już dziś był 
wielkim pianistą, jest na to za młody, ale wszel- 
kie ma dane, że nim zostanie, dziś brak często 
jeszcze wyrównania w dynamice, ruchy oktawo- 
we czasami zawodzą, ale być może, że przyczy- į 
ną tego jest temperament, którego jeszcze nie 
może w zupełności utrzymać na wodzy. 


Najładniej zagrał mojem zdaniem, Brahms'a 
„Balladę*, Chopina „Sonatę h-moll", a szczegól- 
niej Scherzo, Largo i Finale, a także bez za- 
rzutu Szopskiego „Thóme varié“, zaś szaloną te- 


9 listopada 1903. Nr. 318 


centa prywatnego dla ogrodnictwa, dla studyum 
rolniczego wydziału filozoficznego tegoż uniwer- 
sytetu. 

Oszustwo w galicyjskiej Kasie oszczędno- 
ŚCI. W zeszłym tygodniu donieśliśmy o oszu- 
stwie, popełnionem w galicyjskiej Kasie oszczę- 
dności we Lwowie przez jednego z jej urzędni- 
ków w ten sposób, iż urzędnik ów składał do 
Kasy przez podstawioną osobę 1 lub 2 K, na- 
następnie w książeczce wkładkowej dopisywał do 
tej cyfry wyższą kwotę i w ten sposób fałszo- 
wane książeczki zastawiał u rozmaitych osób. 

W sprawie tej ogłasza obecnie dyrekcya Kasy 
komunikat, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły: We wrześniu i listopadzie zgłosiły 
się do Kasy, do wypłaty, strony z książeczkami 
na kwoty: 551 K 47 h, 442 K 51 h, 187 K 
50 h i 851 K. Okazało się jednak, iż książe- 
czki te są sfałszowane i w księdze interesentów 
notowane były tylko na drobne rzeczywiście wło- 
żone kwoty jak: 1 K, 4 K, I K itd. Po wy- 
kryciu, iż fałszerstw tych dopuścił się urzędnik 
B. R. (pełnego nazwiska Kasa nie podaje), któ- 
ry u zgłaszających się książeczki te pozastawiał, 
został B. R. zasnspendowany. Komunikat zazna- 
cza dalej, że z powodu tych fałszerstw nie ponosi 
Kasa żadnej szkody, gdyż do książeczek wkład- 
kowych może każdy jej posiadacz dowolnie do- 
pisać kwoty, a Kasa wypłaci tylko tę kwotę, 
która w księdze interesentów jest wpisaną. 

Wkońcu zaznacza komunikat, że dyrekcya 
Kasy prowadzi dalsze dochodzenia, celem stwier- 
dzenia, czy wina tych manipulacyj nie spada 
również na innych fankcyonarynszów Kasy. 

Echa defraudacyi w magistracie lwow- 
skim. Ze Lwowa donoszą: W nocy z wtorku na 
środę około godziny 12 odebrał sobie życie 
Leon Gustaw Dziubiński, sekretarz magistratu 
lwowskiego, zażywszy sinku potazu. Samobójca 
pozostawił listy do prezydenta miasta i rady 
miejskiej, w których prosi, aby rada ze względu 
na jego długoletnią służbę ochroniła jego dzieci 
od głodu. 

W sprawie tej donoszą dzienniki następujące 
szczegóły: We wtorek o godz. 9 wieczorem, przy- 
szedłszy do domu, zjadł Dziubiński kolacyę w 
gronie rodziny, poczem przerobił jeszcze lekcyę 
ze swoim synkiem. Około godz. 10 udał się do 
swego pokoju, twierdząc, że ma jeszcze wiele 
do pisania. Około godz. 11'/s usłyszała matka 
Dziubińskiego pochodzące z jego pokoju charcze- 
nie. Gdy wbiegła do pokoju, zdstała syna leżą- 
cego połową ciała na kanapie z nogami zwieszo- 
nemi na podłogę. 

Sądząc, że uległ atakowi sercowemu, poczęła 
go cucić i posłała po lekarza. Zanim lekarz 
przybył, Dz. wyzionął ducha. Na biurku denata 
znalazła policya dwa wyżej wspomniane listy. 
Oprócz tego pozostawił on rozporządzenie osta- 
tniej woli, zaczynające się od słów: „przysze- 
dłem do przekonania, że lepiej dla mnie i dla 
moich dzieci będzie, jeżeli sam sobie karę wy- 
mierzę i zginę*. Testament ten nosi datę 28 
października 1903. 

Dziubiński miał lat 43, pochodził z Bochni, 
był wdowcem, pozostawił troje niezaopatrzonych 
dzieci i matkę. 

Defraudacya w głównej kasie państwowej. 
Od kilku dni obiega po Lwowie wieść o defrau- 
dacyi, dokonanej w głównej kasie państwowej. 
Szkoda, wynikła stąd dla państwa, wynosiłaby 
około 4000 K, gdyby nie została pokrytą. De- 
fraudacya dekonywaną była w ten sposób, że w 
rulonach pieniędzy z koronami znajdowały się... 
dwuhalerzówki. Przy szkontrum wykryto mal- 
wersacyę i nrzędnika natychmiast suspendowano. 

Niesmaczne w najwyższym stopniu i nieby- 
wałe ogłoszenie zamieściło „Słowo polskie* w 
rubryce „Nadesłane“, a mianowicie podziękowa- 
nie rodziny zamordowanej Oranżowej dla komi- 


chnikę, wytrzymałość i siłę uderzenia uwydatnił 
w Fantazyi z „Don Juana* Liszta. 

Jako o kompozytorze nie można wydać dokła- 
dnego sądu z utworów, które nam zaprodukował, 
są to bowiem rzeczy zbyt drobne, aby poddać je 
szerszej analizie, w każdym razie znać i tu ta- 
lent, a szczególniej w „Chanson triste“ przebija 
się i wiedza mnzyczna. 


Nowością dla Krakowa były Thóm varié Szop- 
skiego. Utwór na tle pięknego tematu, napisany 
ogromnie efektownie pod względem samej roboty 
uwidocznia muzyka poważnego, z talentem i dużo 
umiejącego. — Młodego artystę przyjmowano nad- 
wyraz gorąco i zniewalano do licznych nadpro- 
gramowych numerów; niech mu to gorące przy- 
jęcie będzie bodźcem do dalszej pracy i prze- 
koma go, że przysłowie „nemo propheta“ jeżeli 
jest prawdziwy talent, niesprawdza się. 


Tego zdania napewno nie jest pan A. Chy- 
biński, który w „Nowinach* w artykule zatytu- 
łowanym „Pro domo mea* wywodzi żale, że kra- 
jowe dzienniki nie chcą jego prac i artykułów 
umieszczać, biedaczysko zniewolony więc jest 
posyłać swe „uczone* komunikaty do niemieckich 
dzienników i pastwić się nad rozwojem i dzia- 
łalnością muzyki polskiej, nie szczędząc tak po- 
ważnych i zasłużonych ludzi na polu muzyki na- 
rodowej, jakimi są Żeleński i inni. Pierwsi pod- 
nieśli tę sprawę sprawozdawcy muzyczni „Słowa 
polskiego“ i „Czasu“; otóż p. Chybiński odpo- 
wiedział im w „Nowinach* artykułem tchnącym 
taką zarozumłałością i przeceniem samego siebie, 
że doprawdy wzbudza szczerą litość ku sobie. Na 
dobitek podpisał się: Adolf Chybiński, członek 
Międzynarodowego Towarzystwa muzycznego w 
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sarza policyi, sędziego śledczego, prokuratora, 
przysięgłych i trybunału za wykrycie i skazanie 
morderców, t. j. za spełnienie obowiązków urzę- 
dowych. Może wkrótce przeczytamy w organie 
wszechpolskim także podziękowanie dla kata za 
powieszenie Wierzchołka... 

W sprawie wypadku kolejowego w Nowym 
Targu donoszą nam następujące nowe szczegóły: 
Jak później stwierdzono, zapalił się gaz benzy- 
nowy, wydobywający się z benzyny umieszczonej 
wbrew wszelkim przepisom w wozie krytym (Ka- 
stenwagen); odnośne przepisy nakazują bowiem 
umieszczać takie materyały, jak benzyna, w wo- 
zach otwartych. Gdyby nie prawdziwe poświęce- 
nie robotników Liszki i Sadowskiego, którzy mi- 
mo poparzenia z największym wysiłkiem praco- 
wali nad odłączeniem i odepchnięciem wozu pa- 
lącego się od innych, poszłaby z dymem reszta 
wozów, między tymi ambulans pocztowy z prze- 
syłkami i pieniądzmi (100.000 K), gdyż sikawki 
były zaniedbane i zamarznięte. Również i wężów 
obowiązkowych, służących do gaszenia, nie było 
przy lokomotywie, gdyż nadinżynier Pająk u- 
znaje je za „zbytek* drogi, a niepotrzebny. Dnia 
14 bm. przybył tu nadinżynier Uzdebski z No- 
wego Sącza dla obliczenia szkody, wynoszącej 
3000 K, i pozbierania szczątków spalonego wozu. 


Kradzieże kolejowe. W sprawie znanych kra- 
dzieży kolejowych przedsięwzięła policya nowe 
aresztowania. Mianowicie w tych dniach areszto- 
wani zostali podurzędnicy Lachnit i Mucha, 
przedtem zaś jeszcze aresztowano konduktora 
Średniawskiego i jego zięcia. Wszystkich 
aresztowano pod zarzutem współudziału w kra- 
dzieżach. Lachnit i Mucha byli zasuspendowani 
od czasu wykrycia kradzieży. 

Smierć Apuchtina. „Warszawskij Dniewnik* 
denosi o śmierci Apuchtina, który na stanowisku 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego, zaj- 
mowanem przezeń jeszcze przed 6 laty, głośnym 
był jako najbardziej zażarty rusyfikator i gnębi- 
ciel młodzieży polskiej. 

Tow. „Chór akademicki“ w Krakowie zawiadamia 
członków, jakoteż wszystkich akademików, którzyby 
pragnęli zapisać się w poczet członków, iż Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy Ucz. Un. udzieliło Towarzy- 
stwu „Chór akademicki" sali Nr. 22 w domu akade- 
mickim. Próby odbywać się będą w tejże sali we 
wtorki i piątki od godziny 7—8 wieczorem, również 
wpisy na członków przyjmuje się w powyższych go- 
dzinach. 

Walne zgromadzenie Kółka historyków U. U. J. od- 
było się dnia 14 listopada o godz. 7 wieczorem w sali 
Kopernika (Coll. Nov.). Po odczytaniu sprawozdania 
z działalności Towarzystwa za rok ubiegły i udziele- 
niu ustępującemu zarządowi absolutoryum, dokonano 
wyboru nowego zarządu, w skład którego weszli: 
akad. Franciszek Fuchs, jako prezes; akad Abdon 
Kłodziński, jako wiceprezes, oraz akad. Baran, Kli- 
mek i Zahorowski, jako członkowie wydziału. 

„Komitet wieczoru Juliusza Słowackiego, mającego 
się odbyć 23 b. m. w teatrze miejskim, zawiadamia, 
że bilety zamówione na powyższy wieczór, a nie wy- 
kupione do czwartku dnia 19 b. m. włącznie, będą 
sprzedane. Pozostałe bilety można jeszcze nabywać 
w Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza przy ul. 
Sławkowskiej 12, I. p., w godzinach od 11 do Ł w po- 
łudnie i od 6 do 8 wieczorem. 

Z Towarzystwa polska sztuka stosowana. Na wy- 
stawie w gmachn Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych znajduje się do sprzedania parę garniturów 
mebli, kilkadziesiąt polskich kilimów i inne okazy 
z zakresu sztuki stosowanej. Część tych przedmiotów 
już została zakupioną. W sprzedaży pośredniczy kan- 
celarya Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Przed- 
mioty zakupione mogą być ponownie wykonane na 
zamówienie, które przyjmuje kancelarya Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych albo biuro Towarzystwa 
połska sztuka stosowana (Wolska 14) od 11 do 1. 

Reklamacye cłowe w Rosyi. Nowe przepisy rosyj- 
skie, dotyczące postępowania przy reklamacyach cel- 
nych, można przejrzeć w Izbie handlowej w Krakowie. 

Dostawy. Prezydyum c.k. sądu obwodowego w Rze- 
Szowie rozpisuje dostawę słomy żytniej, drzewa opa- 
łowego, nafty, świec. mydła itd. Termin do wnosze- 
nia ofert upływa z dniem 24 listopada 1908 r. BIiż- 
szych informacyj udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Z odsetków od Kapitału fundacyi zmarłego ks. Jana 
Schindlera dla podupadłych rzemieślników krakow- 
skich przyznał przyznał prezydent miasta Krakowa 
jednorazowe zapomogi po 200 K dziewięciu rękodziel- 
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Berlinie, Widocznie do tego „Towarzystwa* bar- 
dzo łatwo dostać się na członka, bo pana Chy- 
bińskiego znamy dotąd tylko z ulotnych pseudo- 
muzycznych rozprawek, a czego się nauczył przez 
niespełna rok na wykładach u prof. Sandber- 
gora w Monachium i co warte będą szumnie za- 
powiedziane jego prace w zagranicznych pi- 
gmach — to przyszłość pokaże — dziś w każ- 
dym razie zajmuje pan Chybiński tak mało zna- 
czące miejsce w ruchu muzycznym, źe nie słu- 
sznie zrobili panowie sprawozdawcy „Słowa pol- 
skiego“ i „Czasu“, krytykując p. Chybińskiego, 
należała się raczej krytyka pisma „Zeitschrift 
der internationalen Musik-Gesellschaft*, że arty- 
kuły tego pana umieszcza. 

Na zakończenie dzisiejszego sprawozdania po- 
pełnię małą niedyskrecyę i odsłonię plany Tow. 
muzycznego. Otóż poruszona przed rokiem w 
„»Naprzodzie* myśl urządzania ludowych koncer- 
tów, będzie w krótkim jnż czasie przeprowadzo- 
na. Dyrektor Barabasz dał ku temu inicyatywę 
i w odstępach dwutygodniowych będą się stara- 
niem Towarzystwa muzycznego odbywać koncerty 
ludowe, poprzedzane zawsze odczytem z dziedziny 
muzyki, podawane w możliwie popularnej for- 
mie. Wszyscy muzycy krakowscy przyrzekli po- 
dobno gorąco popierać tę szlachetną ideę, nie 
Wątpię, że tak prasa, jak i publiczność będzie 
Tównież usilnie się starać, aby koncerty, mogące 
tak zbawienny wpływ wywrzeć na uszlachetnie- 
nie i podniesienie ducha w ludzie, jak najwię- 
kszem cieszyły się powodzeniem. 2m. 


Kraków, czwartek 


nikom, a mianowicie: majstrowi stolarskiemu, kra- 
wieckiemu, kafiarskiemu, tokarskiemu. blacharskiemu, 
dwu majstrom szewskim, wreszcie jednemu zegarmi- 
strzowi i jednemu fryzyerowi. 


Z sali sądowej. 


Kradł jak kruk niejaki Maryan Blajdowicz, 
który za kilkanaście zuchwałych kradzieży, ja- 
kich się ubiegłej zimy dopuścił w Krakowie na 
szkodę różnych osób na przeszło tysiąc koron, 
stanął obecnie przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie. 

Blajdowicz, mężczyzna 28-letni, był już dwu- 
krotnie karany za kradzież; na obecną rozprawę 
przybył też w towarzystwie żandarma, przytrans- 
portowany z Wiśnicza, gdzie odsiaduje karę wię- 
zienia za kradzież; większość bowiem kradzieży, 
będących przedmiotem wczorajszej rozprawy, wy- 
szła na jaw po zasądzenin Blajdowicza na wię- 
zienie za poprzednie sprawki. 

Rozprawie przewodniczy radca dr Muczkowski, 
oskarża prokurator dr Trzaskowski, obwinionego 
broni z urzędu dr Slebodziński. 

Po rozpoczęciu rozprawy przewodniczący kon- 
statuje, że Blajdowicz był już karany we Lwo- 
wie, gdzie są „dobrzy złodzieje“. 

Oskarżony: Przepraszam pana przewodni- 
czącego, ale w Krakowie są lepsi i tu się mo- 
Żna dopiero wykształcić na złodzieja. 

Przewodniczący: Czy Blajdowicz przy- 
znaje się do kradzieży ? 

Oskarżony: Nigdy nie nie ukradłem. Wszy- 
stkie te rzeczy kupiłem, albo dostałem od moich 
kochanek. 

Przew.: Czy bieliznę damską Blajdowicz do- 
stał też od kochanek ? 

Oskarżony: A jakże. 

Członek trybunału radca Błonaro wicz: Blaj- 
dowicz chodził ubiegłego lata w czapce dżokiej- 
ce, która pochodziła z kradzieży. 

Osk.: Czapkę tę kupiłem za 5 K. 

Radca Błonarowicz: Blajdowicz był stró- 
żem kamienicznym. Czyż stróż nie może w lecie 
chodzić w kapeluszu słomkowym za koronę? 

Osk.: Co? może przemysł krajowy? (Obarzo- 
ny): O, ja nie chodzę w kapeluszach po koronie. 
(Wesołość na sali). 

Radca Błonarowicz: Przepraszam, nie chcia- 
łem obrazić, (Wesołość). 

Przewodniczący: Blajdowicz ukradł palto 
krawcowi Sourkowi. Historya tego palta jest 
podług aktów policyjnych następująca: Pewien 
kapelmistrz damskiej kapeli u Kirchnera palto to 
kupił od handlarza starzyzny Federa, Feder od 
Pinkusa Fischlera, Fischler od Chaima Braffa, 
Braff od Natana Guttenberga, ten znów od Aro- 
na Gajera, Gajer od Rubina Langera, Langer 
od Samuela Liebgołda, Liebgold od Mechla 
Kleinmanna, Kleinmann od Błajdowicza, a Blaj- 
dowicz ukradł Sourkowi. 

Osk.: Ładna litania, ale ja nic o tem nie 
wiem. 

P. radca Błonarowicz: Po cóż Blajdowicz 
kupował aż 5 karafek? 

Obw.: Były mi potrzebne. Jedna na wódkę 
dla znajomych, jedna na ocet, jedna na oliwę... 

P. radca Błonarowiez: To trzy... 

Obw.: A dwie na zapas, jakby się tamte 
rozbili. 

P. radca Błonarowicz: Niechno obwiniony 
przymierzy te spodnie co tu leżą. 

Obwiniony przymierza je znanym sposobem, 
na rozciągniętych jak najszerzej rękach. Poka- 
zuje się, że spodnie są o ćwierć łokcia za długie. 

P. radca Błonarowicz: Przecież w takich 
za długich spodniach Blajdowicz nie mógł cho- 
dzić. 

Obw.: To ja pewno jeszcze ich nie przymie- 
rzał i byłbym zwrócił krawcowi, gdyby były nie- 
dobre. 

W drugim dniu rozprawy przesłuchiwani byli 
świadkowie odwodowi, wezwani przez oskarżone- 
go na stwierdzenie, że kupował od nich różne 
rzeczy. Świadkowie ci jednak absolutnie nie mo- 
gli w żadnem „corpus delicti* poznać rzeczy u 
nich kupionej. 

Wesoła scena zdarzyła się przy przesłuchaniu 
świadka Beckmanna handlarza mebli z ul. Sta- 
rowiślnej, który również nie mógł zeznać, jako- 
by meble Blajdowicza były u niego kupione. 

Blajdowicz: Jakto? Przecież kupowałem je 
u pana. Pan masz sklep na ul. Starowiślnej na 
I piętrze. 

Świadek: Na ul. Starowiślnej, ale nie na 
pierwszem piętrze, bo to dom parterowy. (We- 
sołość). 

Blajdowicz (niezmięszany): Przecież kupo- 
wałem u pana; nawet pan posyłałeś swoją pan- 
nę sklepową, brunetkę, żeby zmieniła złotą 20- 
koronówkę, boś mi pan nie miał reszty wydać. 

Świadek: Zeszłego roku wcale nie miałem 
panny sklepowej, a tego roku mam, ale blon- 
dynkę. (Wesołość). 

Ważne były zeznania świadka Studzińskiej, 
słażącej p. Tyrałowej, w której kamienicy był 
Blajdowicz stróżem. W kamienicy tej miał pra- 
cownię krawiec Dworniczek; a w jego pracowni 
sypiał narzeczony Studzińskiej, aby pilnować przed 
złodziejami. Pewnego wieczora Blajdowicz zafun- 


rzeczonemu, którego upił. Owej nocy nie można 
się było stróża dodzwonić: nie było go w mie- 
szkaniu, w którem się zjawił dopiero nad ranem. 
Tejże nocy okradziuno Dworniczka. Nie ulega 
więc kwestyi, że kradzież tę popełnił Blajdo- 
wicz. 

Po bardzo długiej naradzie przysięgli wydali 
werdykt, którym jednogłośnie uznali Blajdo- 
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wicza winnym szeregu zbrodni kradzieży popeł- 
nionych z miejsca zamkniętego (9 głosami wy- 
żej, a 3 niżej 600 K), nałogowej kradzieży (11 
głosami), zbrodni oszustwa (12 głosami) i osz- 
czerstwa (10 głosami). Trybunał na podstawie 
tego werdyktu zasądził Blajdowicza na 7 lat 
ciężkiego więzienia, oraz na dozór policyjny po 
odbyciu kary. (Ponieważ obecnie odbywa Blaj- 
dowicz na Wiśniczu karę 2-letniego więzienia, 
więc posiedzi tam jeszcze przeszło 8 lat). 

Zakończyła się rozprawa następującym epizo- 
dem: 

Blajdowicz zawołał płaczliwym głosem: 

— Nie przyjmuję wyroku, bo wy nie jeste- 
ście sprawiedliwi, wy zbrodniarze, złodzieje! 

Przewodniczący: Wyprowadzić go! Zano- 
tować te słowa do protokołu! 

Proces tow. Kurowskiego przeciw Wolne- 
mu, rozpisany na 18 b. m., został odłożony, bo 
oskarżony nadesłał do sądu Świadectwo lekar- 
skie, stwierdzające, że jest chorym. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty -— bez zaliczki. 


TELEGRAMY , 


Konferencya państwowych urzędników po- 
mocniczych. 

Wiedeń, 18 listopada. Wczoraj obradowała 
tu konferencya państwowych urzędników po- 
mocniczych przy współudziale licznych dele- 
gatów z prowincyi, nad położeniem tych u- 
rzędników. Memoryał z życzeniami tychże 
wręczono pó południu w parlamencie preze- 
som stronnictw z prośbą o poparcie. 

Śmierć posła do parłamentu. 

Praga, 18 listopada. Poseł do rady państwa 

dr Edward Brzorad zmarł dziś w nocy w Nie- 
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Obstrukcya w sejmie węgierskim. 

Budapeszt, 18 listopada. Sejm wczoraj w 
dalszym ciągu prowadził dyskusyę rekruto- 
wą; poczem przyjęto wniosek posła Podma- 
nickiego o przedłużenie obrad Izby o jedną 
godzinę. 

Budapeszt, 18 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego posłowie: 
Nessi (ze stronnictwa Kossutha) i Lova- 
szy (z frakcyi Hederkeny'ego) w stanow- 
czych słowach zwrócili się przeciw wczoraj- 
szym wywodom prezydenta ministów Kórbe- 
ra w austryackiej radzie państwa, mianowi- 
cie co do interpretacyi praw wyższości ko- 
rony, co do armii wogóle i wpływu legisla- 
tywy na jej organizacyę. Obaj mówcy żądają 
od prezydenta ministów Tiszy, aby jasno 
oświadczył, czy zgadza się z tem stanowi- 
skiem. 

Hr. Tisza w odpowiedzi oświadcza, iż nie 
widzi żadnego powodu, dla którego miałby się 
merytorycznie zajmować ekskursyą austryackiego 
prezydenta ministrów, odnoszącą się do węgier- 
skiego prawa państwowego. Tylko tyle mogę po- 
wiedzieć, że ja nie zapuszczam się na ten teren 
i także mie robiłbym podobnych ekskursyi na te- 
ren austryackiego prawa państwowego. 

Oklaski na prawicy i centram, poruszenie i 
wrzawa na lewicy. 

Hr. Tisza: Jeżeli wreszcie prezydent mini- 
strów jakiegoś państwa czyni enuncyacye, odno- 
szące się do drugiego państwa, to nie mają one 
ani siły prawnej, ani też żadnego zna- 
czenia politycznego. Są to, niech mi będzie wol- 
no użyć wyrazu angielskiego, dyletanekie wy- 
wody „distinguised foreigners“, dystyngowanego 
obcokrajowca, którym przypisać szczególną wagę 
byłoby błędem. (Oklaski w całej Izbie). 

Zresztą nie byłoby nieszczęściem, gdyby po- 
między postanowieniami prawnopaństwowemi w 
Austryi i w Węgrzech istniały jakieś różnice, 
co się tyczy praw cesarza. W kwestyi, która 
jednakże obchodzi wyłącznie Węgry, t. j,.w jaki 
sposób węgierskie prawo państwowe ustanawia 
prawa korony, partya liberalna wyraźnie i jasno 
się oświadczyła, że konstytucyjne prawa monar- 
chy mogą być zmienione przez legislatywę wspól- 
nie z koroną. Na program ten zgodziła się ko- 
rona; jeżeli zaś sprawę tę ktoś chce teoretycznie 
omawiać, to mówca nie niema przeciw temu. 
Przeciwko faktycznemu wpływowi w tej sprawie 
całe Węgry stanowczo musiałyby się bronić. (Ży- 
we oklaski). 

Poseł Ugron oświadcza, iż jest zadowolony 
z odpowiedzi hr. Tiszy. W Austryi wszyscy mę- 
Żowie stanu są przeciwni Węgrom. Dr Körber 
jest tylko przedstawicielem systemu. 

Izba przeszła następnie do dyskusyi nad przed- 
łożeniem wojskowem. Przemawiali posłowie Kecz- 
kemety (partya Kossutha) i Zboray (partya lu- 
dowa), poczem posiedzenie odroczono do jutra. 


Proces hr. Kwileckiej o podsunięcie dziecka. 

Berlin, 18 listopada. Na wczorajszej roz- 
prawie obrońca W ronker przedkłada rosyj- 
skie pismo urzędowe oberpolicmajstra war- 
szawskiego, stwierdzające, że zmarła akuszer- 
ka Cwellowa w Warszawie w czasie od 15 
lipca 1888 do 26 maja 1898 nie była ani 
w śledztwie ani pod dozorem policyjnym, ani 
też policyi nic niekorzystnego o niej nie jest 
wiadomem. 

Przewodniczący wyraża wątpliwość, czy 
odczytanie tego dokumentu jest dopuszczalne: 

Po dłuższych naradach obrońcy z proku- 
ratorem, trybunał zastrzegł sobie w tej spra- 


19 listopada 1903. 3 


wie decyzyę i zarządził przetłumaczenie tego 
aktu na niemieckie. 

Radca sprawiedliwości Lewiński z Po- 
znania, który raz przesłuchiwał Jadwigę An- 
druszewską, zeznaje, że zrobiła na nim wra- 
żenie osoby niespełna rozumu. 

Świadek poseł do parlamentu niemieckiego 
ks. prałat Jażdżewski zeznaje, że od 50 
lat jest zaznajomiony z rodziną Kwileckich, 
Chrzcił też chłopca. 

Z całego zachowania się hrabiny musi 
wnosić, że była ona istotnie w błogosławio- 
nym stanie. Odwiedził ją w Berlinie i zastał 
w stanie, wykluczającym wszelką wątpliwość 
porodu. Dr Rosiński oświadczył mu, że wła- 
śnie dokonał małej operacyi na języku u 
dziecka. Świadek podczas chrzein 15 lutego 
również nabył przekonania, że dziecko ma 
dopiero kilka dni, a nie siedm tygodni. Przed 
prezesem więziennym w Poznaniu sam czy- 
nił w tej sprawie dochodzenia, które też po- 
twierdziły jego przekonanie. Hrabina tuż 
przed aresztowaniem zachowywała się nad- 
zwyczajnie spokojnie i powiedziała, że chcia- 
no na nią wpłynąć, by wyjechała za granicę, 
że ona jednakże tego nie uczyni, ani na 
krok nie ustąpi, ponieważ jest prawowitą 
matką chłopca. 

Ks. Jażdżewski zeznaje, że uważa starą 
Andruszewską jako niezdolną do współudziału 
w zbrogni. Toż samo Cwellowa była prostą, 
ale uczciwą kobietą. Jadwiga Andruszewska 
jest ograniczoną osobą i całe jej zachowanie 
się mogło jej być suggerowane. 

Dyrektor poczty w Poznania donosi, że spó- 
źnienie w doręczeniu depeszy, wysłanej przed 
narodzeniem się chłopca do dra Rosińskiego, nie 
nastąpiło z winy hrabiny. 

Radca medycyny Litmann wydaje orzecze- 
nie co do Kwiatkowskiej, że cierpi na słabą pa- 
mięć. Natomiast u hrabiny nie zauważył żadnych 
oznak, by nie była pełną wszystkich zmysłów. 

Świadek radca sądowy Massmann, który 
podczas procesu, jako sędzia śledczy przesłuchi- 
wał oskarżoną o krzywoprzysięstwo Bieczkowską, 
zeznaje, że zrobiła na nim wrażenie osoby nie- 
zupełnie przytomnej (konfus). 

Nastąpiła dłaższa kontrowersya między obroną 
a prokuratorem co do Bieczkowskiej. 

Sędzia śledczy Foht oświadcza, że wobec 
wszystkich świadków z Wróblewa należy się za- 
chowywać z wszelką rezerwą co do ich wiary- 
godności. f 

75-letnią Gadczykową, która zeznaje, że 
stara Andruszewska dnia 27 stycznia r. 1897 
nie wyjeżdżała z Wróbłewa, zaprzysiężona. Po- 
wiada ona, że w śledztwie nie zeznawała wcale 
z umysłu fałszywie, ani też nie zeznawała pod 
wpływem przekupstwa na korzyść hrabiny, 

Prof. Diirsen składa swe orzeczenie i po- 
wiada, że nie może dowieść, jakoby hrabina nie 
urodziła nie i sądzi jednakże, żeby ona w roku 
1897 przechodziła poród. 

Natomiast prof. Freund ze Strassburga ze- 
znaje, że ze stanowiska medycyny nic nie mo- 
Żna podnieść przeciw możności stanu odmienne- 
go inarodzenia u hr. Kwileckiej, a w przypusz- 
czenia on się wdawać nie może. Kto stawia przy- 
puszczenia ma też obowiązek je dowieść. 

Lekarz sądowy Stórmer podnosi, źe nowo- 
narodzone dziecko trudno jest na pierwsze wej- 
rzenie odróżnić od kilkutygodniowego, a świadek 
ks. Jażdżewski nie może uchodzić za absolutne- 
go w tej sprawie znawcę. Nie może dr. Stórmer 
twierdzić, jakoby hrabina była umysłowo chorą, 
lub pod jakimkolwiek względem upośledzoną. 
Przeciwnie, kilkakrotnie uderzyła go bystrość u- 
mysłowa hrabiny. Możliwem jest, że hrabina 
porodziła dziecko. Jeżeli jednak dopuściła się 
karygodnego czynu podsunięcia, to jest w całej 
pełni za to odpowiedzialną. 

Na tem odroczono rozprawę do czwartku godz. 
1/410 rano. 

Nowa republika Panama. 

Nowy Jork, 18 listopada. Przedstawiciele 
Panamy odrzucili wczoraj propozycye Kolum- 
bii o ponowne połączenie się. 


L "iw. — Roczne walne zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowego i zapomogowego robotników odzie- 
niowych: krawców itd. dla Galicyi, Bukowiny i Ślą- 
ska odbędzie się dnia 28 listopada 1908, o godz. 3 
po południu, w lokalu własnym przy ul. Krakowskiej 
1.6, I. p, z porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Spra- 
wozdanie z czynności wydziału. 3. Sprawozdanie ka- 
sowe; udzielenie absolutoryum ustępującemu wydzia- 
łowi. 4. Uregulowanie liczby członków zarządu. 5. 
Wybór przewodniczącego. 12 członków wydziału, 6 
zastępców, 5 do komisyi kontrolującej, 5 członków 
do sądu polubownego. 6. Unormowanie wkładek. 7. 
Regulamin zapomogowy. 8. Wnioski wydziału i wnio- 
ski członków. 


Dr ALEKSANDROWICZ 
adwokat w Samborze 


poszukuje koncypienta 
uprawnionego do substytucyi. 


ALBOFERIN 


środek odżywiający i wzmacniający, 
wytwarzający krew, wzmacniający nerwy, zaostrzająćy apetyt 
Klinicznie wypróbowany; zalecany przez wybitnych le- 
karzy anemicznym, rekonwalesc. i słabowitym dzieciom, 


Dostać można we wszystkich aptekach i drogneryach, 
w proszku 100 gr. K 5, w tabłettach 100 szt. K 1:50, 
a w czekoladkach 100 szt. K 1:80. — Ostatnie spe- 
cyałnie dla dzieci. Należy się zapytać swego lekarza 


| 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Zastępca w sprawach | Inżynier || MIESZCZANIN | “uzywane menie Topnu: Tańnów 


E LA 4 
Pismo krytyczne,poświęcone obronie interesów jakoteż nowe, oraz zupełne urządzenia e key l d n C ÓW 


pate ntowych technik biurowy mieszkańców miast i miasteczek w Galicyi, | kuchenne po bardzo przystępnych 
BDęGi Chemik ( ME ) 4 Bu a p O R cenach. — Na każde wezwanie kartką udziela 
om. emlk (zaprzySsięzon ważniejszyć westyach społecznych 1 eko- : , > 
YP ca kij y Aifre d nomicznych, szczególniej zaś omawia sprawy korespondencyjną jestem gotów przy KA R O L K O WA LS K l 
451 | | podatkowe, gospodarkę gminną i powiatową. być na miejsce. 701 Krakdsi Garbarska 7 
LI . 


| BTY EŃ m, 1 ap 
Dr. Aa (i j ; 4 i qr Prenumerata kwartalna a korony. Proszę uważać na mój adres: 
s PUZEUCHS| Hamburger || yje nors OzyaszHadstSarwisnco. == TA A, A = WA = 


Wiedeń, VIL, SiebensterngaSsse 1. | manny | = 


Na ŚW Mikołaja! a z OR ZABAnicy, Pieniędzy „dużo Pieniędzy HZ D RÓW LA 


stolarscy meblowi do 500 złr. miesięcznie może każdy wyrabiana przez fachowych ludzi z naj- 
Sławne z dobroci 


zostaną natychmiast przyjęci do AAA ZWS nie pożywniejszych produktów roślinnych, 
Fabryki mebli, Wiedeń, VII., $ zastop jez nelo ko iiz NaN 
Pierniki miodowe, Cukry i Karmelki 
poleca 716 


nie zarobić. Należy natychmiast zatem przewyższa wszelkie fabrykaty nie- 
Mariahilferstrasse 36. 782 
Fabryka wyrobów cukierniczych 


nadesłać swój adres pod E. 1036 mieckie, bo nie jest żadną domieszką, 
Józefa Siermontowskieg'o w Krakowie, ul. Bracka. 


do Annoncen-Ahbtheilung des jak n. p. Kneipowska. Kilogram kosztuje 
„Merkur* Mannheim tylko 70 ct. — Wszędzie do nabycia. 


Meerfeldstrasse 44.679 JJ WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP. 
Fabryka „Kawy zdrowia* w Podgórzu. 


Wielki narożny 
LOKAL 


składający się z wielkiego sklepu, 
-trzech sal, dwu pokoi i kilku przed- 
pokoi jest przy ruchliwej ulicy 
natychmiast do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w dziale in- 
seratowym „Naprzodu“. 734 


Ostatni tydzień! Ciagnienie pojutrze! 


Losy c.k. Wied. Loteryi Policyjnej po IK, 


I500 wyganych między temi 100 głównych wygranych warfości 
l! Koron 50.000 Koron!! 520 


Pierwsze trzy główne wygrane Koron 25.000, 5000, 1000 zostaną po odciągnięciu 
ustawowego podatku na żądanie wypłaoone gotówką. 

Losy można nabyś we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, kantorach 

loteryjnych i w biurze Loteryi Policyjnej, Wiedeń, l., Spiegelgasse Nr. 15. 


Każdy odbiorca losu utrzymuje darmo i opłatnie listę ciągnień. 


z najlepszego przędziwa jak naj- 

staranniej wykonane, jakoto: 
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser- 
wety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Far- 
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca'po cenach umiarkowanych 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
Michała Mięsowicza 


w Korczynie koło Krosna. 
Proszę żądać cenniki i próbki towaru! 


= icz 
| piprzeczyszczające pigułki $ 


jako Środek lekko przeczyszczający i rozwalniajjący 

przez wybitnych lekarzy zalecane bywają, nie przeszkadzają trawieniu, 

są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej słodyczy bywają nawet przez 
dzieci chętnie używane. 

Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 


który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 
kwoty 2 kor. 45 hal. następuje opłatna przesyłka rulonu. 


U 7 4 Philippa Nausteina przeczyszczających 
Należ żąd ac pigułek. Tylke wtedy prawdziwe, skoro 


każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie usta- 

wowo zaprotokołowaną marką ochronną „,Św. Leopold“ czer- 

wono- czarno wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, 

wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 
Neustein, Apotheker*. 


PHILIPPA NEUSTEINA 
Apteka do „Sw. Leopolda“ Wiedeń I., Plankengasse 6. 


Wyroby tkackie! 


CUDOWNY INSTRUMENT! 
g -ovia *  TROMBINO., znosić 


Low A bez znajomości trąbienia i nut natychmiast pod gwa- 

rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, tańce, 
marsze, jak: „Trompeter z Sikkingu*, „Sei nicht bós*, 
„Verlassen, Verlassen“, „Beim Souper“, „Die Post im 
Walde“, „Donauwellen walc“, „Radecki marsz“, „Du 
mein Girl“, „Landstreicher“ i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborowych kawałków na naszej nowo-wynalezionej 

znakomitej i elegancko wykonanej niklowej trąbce. 
„TROMBINO“ jest senzacyjnym wynalazkiem tera- 
Źniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szcze- 
A gólnie wtenczas, jeżeli ktoś w towarzystwie pierwszy 
raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem nikt o tem wyobrażenia nie 
miał. Każdą melodyę można natychmiast grać bez nauki, bez trudu i bez natężenia, 
przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. Wspaniała silna muzyka. Najpie- 
kniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas uroczystości. Przy wycieczkach pie- 
szych, wozowych, na kole i wodnych najweselszy towarzysz. Gra do tańca i towa- 
rzyszy przy śpiewie. „Trombino* kosztuje wraz z bogatym spisem pieśni i z łatwą 
do nauki szkołą: I. gatunek: elegancko niklowana z 9-ciu tonami złr. 3:50; IL. ga- 
tunek elegancko niklowana z 18 tonami złr. 6-— 

Nuty dla I-go gat. 30 cent., dla II-go gat. 50 cent. — Wysyła jedynie za zaliczką 


Heinrich Kertesz, Wien, I. Fleischmarkt 18—922. 


dla wołów i koni etc. 


Wskazówki co do sposobu użycia darmo 
i opłatnie. Paczka !/2 kg. 1 K. 4 paczki 
dróbne opłatnie 4 K. 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleichergasse 6. 
Składy komisowe: H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jaku- 
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze- 
szów ; M. Adler, Tarnów ; R. Grubner, Bochnia; 
J. Wagschal, Sędziszów ; Fr. Malek, Bochnia! | 
Ch. Luxemberg, Łańcut; M. Schwarz, Przemyśl | 


| maA aa 0 , = pame: 
i Proszę zażądać 
bezpłatnie z przesyłką pocztową E 
V mój ilustrowany cennik zaopa- 
trzony przeszło 500 rysunkani 
T przedmiotów 


złotych, srebrnych 


oraz zegarków i na- 
rzędzi muzycznych 


Hanns Konrad 
Fabryka zegarów 
i dom eksportowy 
Briix Nr. 470 
(Ozechy). 156 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


<A R.Pawłowskiego żrJ.lwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 da 66 
ztr. nożne od 40 do 120 zły. gotówką i0 proc. taniej Bezpłatna 
nauka haftów ozdobmych, robót aturowych | wszelkiege 
azycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów. nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają mie 
wapólnego z moiemi najnowszej konstrukeyi, z wszelriemi 
mlepszeniami, cicho f lekko szyjącemi Erie, 30 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, 

i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie megą. 
Nowość I żal a maszyny do szycia | haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się de hafta. 
Cenniki darmo | opłatnie. 


Najlepszym środkiem do czyszczenia metali 
jest i będzie 


AMOK 


proszek do czyszczenia metali 

wszędzie do nabycia w pudełkach po 
14, 20 i 30 hal. 

Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. O. 

Bacznośó na markę chronną „Amer“. 


== Wielki Krach Z ków! = 
== Wielki Krach Zegarków! == 
Największy dom eksportowy Fabryk szwajcarskich zegarków, oraz wszelkich wyrobów ze złota 
i srebra dla wszystkich krajów monarchii austryacko-węgierskiej pod firmą 


Aleksander Landau, Kraków, Stradom L2 | 


dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich. 


Marka: „Klucz* 


pisemną gwarancyą 
d òp womimz 
po opm wmo W 


Nailepsze, najwy- 
datniejsze i dla- 
tego najtańsze. 
Wolne od wszel- 
kich szkodliwych 
przymieszek ! 


I 


azptrue 
Kobfepeymoc 


Pod 4-letnia 


Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków specyalnych genewskich na- 
desłanych po katastrofie fabryk szwajoarskich o 50'/, nizej cen fabryozn. 
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki Roskopf z marką Patent złr. 2.60, 


Wszędzie do nabycia! 


szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir* służbowe złr. 1.90; Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 


stalowe damskie zegarki oxydowane złr. 2.90. 


Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych Zegary pendułowe wybijające 1/2 godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. to, by każdy BAW MY dł a był zaopatrzony 
srebrnych kopertach, urzęd.stempl., werk 4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne nazwiskiem „Schicht* oraz jedną z powyższych 
precyzyjny, na minutę wyregulowany wyroby ze złota i srebra za bezoen. — Korzystajcie zatem ze sposobnośoi marek ochronnych. 288 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. i kupnjoie póki zapas starozy, a żądajcie cenników polskich bogato ilnstrowanych, 
obeonie tylko złr. 7.25. pełnych nowości, które przesyłam darmo i opłatnie za podaniem dokładnego adresu, 


Redaktor odpowiedzialny I wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr. 610), 


